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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenumerata z przesyłką wynosi:
8 kor. 
■>

rocznie ..............................
k w a r t a l n i e ..........................

JVumer pojedynczy 20 hal.
ćo nabycia w  księgarni K. Pollaka 

i w  trafikach

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.

Pretiunieraię i ogłoszenia, przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w Sanoku (ni. Jagiellońska 1. 55).

Listy adresować należy do Redakcyi.

Ceny ogłoszeń:
za wiersz 1-szpaltowy — bib /'"go 
m iejsce  — d rob ny m  drukiem  peti­
tem) 10 hal.;  w  rubryce  ,X ad es : . . : ie“ 

20 hal. od wiersza.

Rękopisów  się nie zwraca.

$ u d a  g i m n a z y a l n a

w  S a n o k u .
L ascia łe ogni speranza, ro i ch 'en tra te!  

T ak  jest.  z d i  w jlą wstąpienia w progi gimnazyal-  
nego budynku w Sanoku  — „pożegnaj  się z 
wszelką nadzie ją"  — spotkania się tu z powie­
tr zem.  ciepłem, porządk iem luli z tern wszyst- 
kiem. coby choć na chwilę rozświet l i ło myśl  
po nu ią .  coby wzbudzi ło uczucia wzniosłe i pię­
kne,  eoby podniosło dueba.  j a k  się to godzi,  
gdy się w progi świątyni wiedzy i nauki 
w s t ę p u j e !

J a k aś  t rywialna pospol i tość i ponurość  
spoczęła na tych białych śc ianach i czarnych 
kamiennych posadzkach  krużganków,  a nie- 
db a łosć  dziesiątek lat  wypełza ku tobie z 
każdego za ką t ka  tej ponurej  budowy-skrzyni  
i owiewa cię swym stęchłym i ohydnie smro- 
d l i w jm  wyziewem

W bramie  czarnej  ponurej  powitany j e ­
steś,  zwłaszcza w zimie, przeciąg iem do 
u rwan ia  głowy, a  wszedłszy w kużganki  
pełne  smrodl iwych zapachów i piwnicznej,  
czy kanałowej  stęchl izny,  nie wiesz doprawdy  
na  razie,  gdzie je9teś,  czy może doprawdy w 
j a k ie m  piekle dantejskiem,  czy w podziemiach 
więzienia Czillonu, czy w stare j  opuszczonej  
rude r ze  p rzeznaczonej  na ruinę i mieszkanie 
d la  puszczyków i niedoperzy I

Idziemy na górę.  T a  sama historya.  Ko­
ry ta rze  ponure bez szyb i okien pełne wy­
ziewów, wychodki u r ąga jąc e  wszelkim zasa ­
dom budownictwa dują znać o sobie w ka ­
żdym zakątku  tej opuszczonej  ruiny.  W c h o ­
dzimy do sal szkolnych.  Niektóre z nich 
widne i obszerne,  me znajdziesz tam jednak 
ani j ednego  całego pieca,  ani j ednego  okna 
bez szczelin w rama ch  i oprawach,  a podłogi 
z miękkiego drzewa podziurawione,  pełne 
szpar ,  prochu i śmieci jeszcze  „ Jamrógiewi-  
czowskich* z przed ‘28 l a t  N a  ścianach 
obskurne drewniane wieszadła ( zamias t  na 
kory ta izach)  świadczą,  że uczniowie i p ro ­
fesorzy oddychać tu muszą nietylko wyziewa­
mi wychodków i kanałów z korytarzy,  lecz 
t akże  s tęchłynn zapachami  wszystkich na j ­
biedniejszych staucyi  ca łego miasta ,  no i 
tein wszystkiein,  co te płaszcze z 9iebie wy­
dzielają.

Co się zaś w takim płaszczu znajduje,  
to może wiedzieć tylko ten,  kto zb ad a ł  kie­
dykolwiek tajniki  s tudenckich kieszeni.  Po­
cząwszy od szpagatów i s ta rych piór,  a 
skończywszy La okruchach ch leba i skórkach 
z p rzeszłoroczuego salcesonu wszystko t am  
znaleść można.  W doda t ku  t aki  płaszcz bie­
dnego s tuden ta  s łużący mu równocześnie za 
szlafrok na zimnej s tancj i ,  a za kołdrę  w 
nocy, zawieszony obecnie na wieszadłowym 
ko łku w klasie z najpunktualniej szą  do k ła ­

dnośc ią  spełnia wszystkie fizyczne funk c je  
wymiany s iał  lotnych.  Poinięszajmy tedy tera* 
te wszystkie c i ała  lotne,  a wiec i te, co z 
sekre tów kloacznych spacerując po ko ry ta ­
rzach dostaj ą się do sal i te. co z ki lkudzie­
sięciu płaszczów’ unoszą się nad głowami 
a ud i to n u m  i nieodzowny w tym razie bez­
wodnik węglowy, co wskutek wymiany tlenu 
z szybkością iskry el ektrycznej  pędzi wpros t  
na ka ted rę ,  a będziemy mieli  pojęcie o a t m o ­
sferze i hygienj^znych warunkach,  w Jakich 
t a  uznojona młodzież nasza pracuje  um ys ł o ­
wo codziennie po 5 godzin w tych ponurych 
murach,  pojmiemy, na j aki  szwank i u t r a t ę  
zdrowia na rażeni  są światli  profesorzy w tak 
obskurnej  ins ty tucj i  naukowej!

Jeżeli  do ty. h wszystkich zapachów,  do­
damy je szcze przeciągi ,  ho szyb w oknach 
niema,  a w zimie nawet  wskutek tego for­
ma lne  zadymki  śnieżne są na schodach i ko ­
rytarzach,  jeżeli weźmiemy w uwagę zimno 
po sa lach t ak dotkliwe,  że t emj ie ra tu ra  wy­
nosi nieraz 3 do 7° Ii., tak.  że uczniowie zmu ­
szeni są z klas „robić fugę*, to już  t eraz  
bez przesady nazwać możemy tę wst rę tną  
budę raczej  więzieniem Czillonu, niż świą­
tynią wiedzy i nauki  l

Gdzież tego wszystkiego p rzyczyna?  
Obecny Dyrek to r  g imnaz ja lny .  wielce dbały  
o zdrowie i dobro młodzieży,  o ile wiemy, 
r a tu je  j a k .  może zdezolowany budynek,  ina-

L U D W IK  GLATM AN.7JT VJTTJ5-

Z o s i a  Z b r o ż k ó w t i a
(Epizod z życ ia  k ró iew icza  W ła d y s ła w a )1!.

Było to z wiosną 1609 r. Zygmunt  III. 
wybiera ł  się z zamężnymi hutami i z całym 
dworem pod Smoleńsk d la  zdobycia tej 
twierdzy,  a r az em i carskiej  korony dla siebie 
lub dla młodziutkiego królewicza W ł a d y s ł a ­
wa, który w tencza9 liczył l a t  piętnaście.

Pozyskaniem korony moskiewskiej  p r a ­
g n ą ł  mo na rc h a  polski rozświecić choć w 
części  rokoszem przyćmione blaski  n iefo rtun­
nego zwycięstwa pod Guzowem.

Ta  wyprawa smoleńska  budzi ł a w r e g a ­
l is tach nadzie je  wielkiej przyszłości ,  a  zwr a ­
ca jąc ku północy całe  roje niezadowolonej  
szlachty i ryce rs twa porokoszowego,  oczyściła 
k ra j  z buntowniczych żywiołów. Ja k i  taki,  
co jeszcze do reszty nie wyszumiał ,  butnie 
szab lą  pobrzękiwał  lub burdy wyprawiał ,  
ł ą czy ł  się z wciskiem p. P i o t ra  Sapiehowem

b O a fek tach  m i ło sn y ch  k ró lew icza  W ła ­
d y s ła w a  do Zosi Z bró żkó w ne j  zna laz łem  bardzo 
c ie k a w ą  w z m ia n k ę  w  rę k o p isac h  p ry w a tn e j  bi­
b lio teki Hr. H e ry k a  S teck ieg o  w  R o m an ow ie  
n a  W ołyniu .

lub z drużynami  Potockich i rusza ł  na 
północ.

W i d m ie  t a  d roga na r ękę była tak 
rokoszanom,  j a k  i regal istom,  kraj  bowiem 
długole tnią  zawie ruchą zubożały j ednym d a ­
wał  rękojmię ukojenia wewnęt rznych z a b u ­
rzeń,  d rug ich  karmi ł  nadz ie ją  napełnienia 
kies wypróżnionych.

W dzień wyprawy już wczesnym rankiem 
w podwórzach W awelu gwarno  było,  j a k  w 
ulu. Całe rzędy karabonów i wozów stały 
gotowe do drogi,  a skrzętni  pachołkowie i 
hajducy pakowali  na  nie zainczyste sepety,  
g rubo żelazem kowane skrzynie,  przvbory 
kuchenne  i moc rozmaitych drobiazgów i 
sprzętów do wygody króla,  królowej  i jej 
t r aucym eru  przeznaczonych.

Gdy ł adowne wozy przodem wyprawiono,  
gdy hufce królewskie już  wyruszyły,  przyszła 
kolej na bryki,  k tóremi  j echal i  pokojowi,  
szatni ,  śpiewacy,  muzykowie,  kucharze ,  s t a ­
j enni  i wozowi, wreszcie zajechały kolebki,  
ka roce i „k o tc z e“, ma jące zab ra ć  oboje 
królestwo,  dostojnych dygni ta rzy dworskich 
i f r aucymer  królowej.

Tu znowu roi ła  się moc urzędników w 
spódn iczkach  i kornetach,  a prym między 
niemi t r zy m ał a  pan na  Urszula  Majer in,  mis­

trzyni i dusza całego dworu.
Była to kobieta  blisko t r zydz ies tu lat ,  

wysoka, ksz ta ł tnie  zbudowana,  o obliczn 
pięknem, pe łn Jm  s| irytu i rozwagi.  But le  jej 
g ł ada ie  czoło, podłużnym marsem sfałdowa-  
ne i warg.  z l ekka  zaciśnięte,  nadawały  jej 
wyraz pewnej surowości  i niezłomnej  energii .

J a sn e  blond włosy, v.yglądające z pod 
złotego biretka,  pięknie odbi jały od czarnych
i wyrazistych oczu, k tóre  miały moc rozka-  
zowania i czarowan ia  podobno nawet  k ió la  
samego.

Dama t a  dostojności  wielkiej,  w wsze la­
kich naukach  wykształcona,  w łac ińskim) 
włoskim i niemieckim języku biegła,  w naj ­
większych respek tach  u króla i u królowej  
zostająca,  wyrocznią była dla wszystkich i 
wielki wpływ mia ła  w szafunku ł a sk k r ó ­
lewskich.

Co sobie pa m Urszula  postanowiła ,  choć­
by się szatani  piekieł  sprzysięgli ,  wykonane 
być musiało.  U zn a ł a  za  słuszne j akiego dy­
gn i t a rza  koronnego  lub dworskiego na wyższy 
posunąć u rząd,  s ta ło  się, j ako  chcia ła ,  mimo 
zabiegów i s t a ra ń  kandyda tów forytowanych 
na toż s tanowisko przez najpierwszych sen a ­
torów świeckich i duchownych w Rzeczypo­
spoli tej .  ( C. d. n.).

M n  n  i i o i .  J f o c e s e n j  d n  p o d r ó ż y ,  § a r n i t u n j d o p a l e n i a .

\ t P T 3 l k h  J B r z j j t w u  d o  g o l e n i a  „ S i l V e t t e “ . S J u t g  d o

■ k ) b C l d i l i u J \ 1  p o ię c a :  p o l o w a n i a  j u c h t o w e  n i e p r z e m a k a l n e .
Sztylpy skórzane i wełniane, Czapki sportowe.
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czej byłby się już dawno w gruzy rozlecia ł ;  
rok w rok zwołuje w tym celu konferencyę 
g rona  i robi  podania  i urgensy do Rady K r a ­
jowej p rzedstawiając  konieczną po trzebę  g r u n­
townej  r es tauracyi  gmachu,  wszystko to 
j edn ak  j a kby  groch rzucał  na  śc ianę!  Ra d a  
Szko lna  Kra jowa,  mimo iż zna opłakany  s tan 
gmach u  gimnazyalnego,  a  nawet  w swem 
.Spr aw o zd a n iu  z r. 1908/9 .“ j ak b y  dla ironii 
pisze:  „Budynek  szkolny zupełnie zniszczony 
grozi  ru iną  z powodu b raku  wszelkich g r u n ­
townych adaptacy i  od szeregu l a t ! “ —  to 
j e d na k  od tegoż całego szeregu la t  wywija 
się wiechciem i z wyjątkiem, że co dwa l a t a  
przyśle j akąś  komisyę nawet  z S ta r os t ą  Dr.  
Zol lem na czele, a ta  wstawi tu  i owdzie 
nowe okno lub szybę,  nic do tąd  wcelu g r un ­
townej  r e s tau racy i  tej ruiny nie uczyniła.

I  t ak stoi sobie ten budynek już  od 20 
l a t  n i e res tau rowany  z walącymi się dachami 
i gzemsami  i może się nawet  cały zawalić,  
a Ra d a  Krajowa tymczasem uporczywie u- 
t r zymywać  będzie,  że t emu nie winna wcale, 
bo ten gmach do rzą du  nie należy.  Jak toV — 
nie należy do mias ta i nie należy do r z ą d u ! 
\V'ęc do kogo na leży? — Oto do nikogo! 
Proszę się nie śmiać !  J e s t  to r e s  n u l l i u s  
w ca łem tego słowa znaczeniu.

Rzecz lepiej zrozumiemy,  gdy poznamy 
bliżej f enomena lną  w swoim rodza ju  historyę 
tego budynku.

Oto p r zed  28 l aty  wybudowało miasto 
gmach  j a k  na owe czasy wcale okazały ko­
sz tem 140.000 kor.  P rzez  23 lat  budynek 
ten był własnością miasta,  przyczem łożyło 
ono przez cały ten czas na obsługę 
budynku  i opał ,  wydawszy na ten cel około 
1G0.000 kor.  Ciężar  to był wielki, to też 
l a ta  ca łe  s t a ra ł a  się gmina usilnie, aby 
rząd  budynek ten ob ją ł  w posiadanie.  
Zjeżdża ły  też w tym celu liczne komisye,  
lecz zawsze kończyło się na tern, że rząd 
uchylał  się od objęcia  gmachu  na własność.

Nareszcie  po wielu sz tu rmowaniach mi- j  

nis t eryum oświaty r eskryp tem z 19. września
1903. zezwala,  aby miasto od 1. stycznia
1904. uwolniono stale od obowiązku dostar-  j 
czarna opału  i obsługi  dla g imnaz jum,  równo­
cześnie zaś przyjmuje toż m.n is te ryum na 
sk a rb  pańs twa niniejsze roboty zachowawcze,  
j a k :  naprawy okien i szyb: r e p e r a c j ę  zaui- ! 
ków, tynkowanie,  bielenie,  malowanie e t c . ,— 
żąda j e dnak ,  aby miasto na obecne roboty 
adaptacy jne  złożyło do 14 dni 10.151 kor.  
40 hal .  w tut .  urzędzie poda tkowym i aby 
się pos ta ra ło  o wykreślenie wszelkich na h i ­
potece realności  gminazyalnej  in t abu lowa­
nych ciężarów, co się zaś tyczy przyjęcia 
budynku  gimnazyalnego na rzecz ska rbu  
państwa,  o co gmina  tak usilnie się s ta ra ,  
to ma być sporządzony osobny zarys umowy 
w myśl d ek la rac j i  z 31. l ipca 1902., a wów­
czas można będzie mieć widoki,  że gmach  ten 
przejdzie na własność państwa.

3ła podstawie tego re skryptu  namies tn i ­
ctwo zawiadomiło sanocki  magi st r at ,  że nii- 
n is t eryum oświat j f  zgadza się nareszcie na 
przejęcie budynku na rzecz ska rbu  pańs twa  
pod warunkiem,  że miasto złoży 10.151 Iv. 
40 h. na roboty adaptacy jne.

Ws pó łczesna  Ra da  mie jska  z bu rm i ­
s t r zem na czele odetchnę ły  i ucieszone,  że 
się już  raz  ciężaru pozbędą,  s k ł a d a j ą • skw a­
pliwie w u rzędzie podatkowym wymienioną 
kwotę i uwalniają budynek  od wszelkich 
ci ężarów hipotecznych.  Za z łożoną  przez 
mias to kwotę biuro techn iczne  tutejszego 
s t a ros twa  robi  pot rzebne adap ta cye  j a k :  ce ­
mentowe i że lazne ogrodzenie,  nowe schody,  
posadzki  etc. p rzekracza jąc  kosztorys o 
4000  kor.  i gmach  przechodzi  p o z o r n i e  
na rzecz ska rbu  pańs twa.

Wtem ku wielkiemu zdziwieniu miasto 
w jakiś  czas później  dowiaduje się, że ma 
dopłacik  ową nadwyżkę kosztorysu (4000 K.), 
gdyż budynek g r r n a z y a l n y  do tą d  nie zos tał  
objęty w posiadanie rządu.  Mias to nie chce 
płacić tej kwoty miga) ki lkarazowego upo­
mnien ia  i nakazu  namies tnictwa,  ut rzymując ,  
że r zą d  już dawno  objął  gmach w■ po s iada ­
nie —  i spór  ten zawzięty,  j a k  o rude r ę  Ho- 
r eszków (z t a  różnicą,  że jej  nikt  niechce),  
ciągnie się do dnia dzisiejszego nieroz­
st rzygnięty przez władze,  a tymczasem w 
dachu ,  coraz to nowe dziury,  tak,  że do środka 
woda s t rumieniami  się leje i budynek d o ­
szczętnie niszczy,  w oknach dziury,  w p łotach  
dziury,  s tudni ,  a więc zdrowej  wody, na jw a­

żniejszego czynnika hygieny w szkole niema,  
piece rozwalone,  parkany  i wychodki  się 
walą, kana ły  za tkane  i źle u rządzone!

N a  usilne s ta ran ia  tut .  Dyrekcyi  gimna-  
zyalnej  i pos ła  p. J abłońsk iego  ledwo tyle 
uzyskano.. . .  na papierze,  że w os ta tn im c z a ­
sie (22. października b. r.) min is t eryum ro ­
bót  publ icznych j ak b y  dla ironii  donosi,  że 
z b raku  k redytu i funduszów robó t  p r op o­
nowanych podjąć się nie może i od k ła da  j e  
( r i s u m  t e n e a t i s )  do r. 1912.!

Zapytujemy Radę  szkolną Kra jową,  czy 
zna jąc ten s tan budynku  gimnazya lnego w 
Sanoku od szeregu l a t  — myśli czekać do 
r. 1912. t. j. dc czasu,  aż się ten budynek 
w gruzy rozsypie i czy nie zechce ra tować  
od ostatniej  ruiny (przed  r. 1912.) nietylko 
budynku,  ale zdrowia i życia całego g rona 
tute jszych profesorów i naj l iczniejszego n o ż e  
w całej  Galicyi,  zas t ępu  b iednych  uczniów 
gimnazyalnych,  k tó rych ojcowie własnym ko­
sztem postawil i  ten gmach  i dziś os ta tni  
grosz łożą na op ła tę  ciężkich danin i po ­
datków r z ą d o w y c h !

Z P R O W IN C Y I.
Brzozów, d m a  11. l i s topnda 1910.

Od p. Mariniego,  burmis t r za  mias ta 
Brzozowa ot rzymal iśmy na  naszą  koresp on­
d e n c ję  z Brzozowa zamieszczoną w Nr.  28. 
Tyyodnika wyjaśnienie,  k tóre  z opuszczeniem 
zwrotów skierowanych przeciw osobie na ­
szego korespondenta ,  by dać  wyraz be z s t r o n ­
ności naszego czasopisma,  w całości  p rzy­
taczamy.

P. Marini  czuje się dotkn ię tym,  że mu 
zar/.ucono,  iż wraz z ki lkoma kupcami  j e s t  
przeciwnikiem po łączenia  kolejowego Brzo­
zowa ze Sanokiem,  odpiera więc ten za rzu t  
i w dal szym ciągu t ak  p i s z e :

„Dotychczas  nie widziałem jeszcze k u ­
pca,  aby p rzeszkadza ł  budowie kolei,  bo 
przecież kolej tylko dla kupców służyć może,  
więc kupcy tutejsi  ci ąghby pokaźne zyski w 
czasie budowy kolei, a t a k ż e  mieliby oprócz 
wygody i tańszej  dostawy,  nadzieję,  że ro ­
zwinie się tutaj  jaki  przemysł ,  wzmoże ruch  
obcych i wzbogaci  się miasto,  a na tern k u p ­
cy nigdy nie stracili ,  zaś o tein,  aby się 
bali  konkurencyi ,  sąsiedniego mias ta  to wy­
razi ł  się raz,  nie kupiec,  tylko rzemieślnik.

Właśn ie  j a  na czele kilku tute jszych 
kupców przed pa ru  laty zwoła łem zg ro ma ­
dzenie,  na k tó rem przedstawiałem korzyści,  
j akie os iągnąćby mogło miasto przy po łą ­
czeniu Brzozowa ze Sanok iem z jednej ,  a ze 
St rzyżowem z drugiej  strony.  Na leża łem też 
do komitetu,  który zwołał  zgromadzenie pod 
przewodnictwem ma rsz a ł ka  p. Urbańskiego,  
na k tórem byli delegaci  ze Sanoka i S t rzy­
żowa i byłem ja k o  członek depu tacyi  we 
Lwowie w Sejmie o s t a ran ie  się o kolej ze 
Sanoka przez Brzozów do Strzyżowa,  lecz 
niestety o t r zymal iśmy wyjaśnienie,  że kraj  
kolei  tej budować nie będzie i że jeżel i  
Brzozów chce mieć połączenie kolejowe,  to 
może mieć do lat  t rzech,  lecz tylko z Ry­
manowem,  d la t eg o  też chcąc nie chcąc s t a ­
ral i śmy się o j iołączenie z Rymanowem.

Mj lne j e s t  twierdzenie,  aby poseł  Dr.  
Biały t ę  kolej popiera ł ,  gdyż on razem z 
p. S tapińskim pop ie ra ją  kolej r ząd ową  z 
P rzemyśla  przez Dynów-Brzozów do Krosna.

Mylne j e s t  też twierdzenie ,  że niewielu 
j e s t  zwolenników połączenia  z Sanok iem,  
gdyż za po łączen iem z San o k ie m  są wszyscy 
mieszkańcy mias ta Brzozowa,  a to dlatego,  
że miasto Brzozów ma  ciągłe in t eresa w S a ­
noku,  gdyż mieszkańcy mias ta  j a ko też  i c a ­
łego powiatu uda j ą  się t am do Są du  obwo­
dowego,  Dyrekcyi ska rbowej ,  w sp rawach  j 
wojskowych,  do g imuazyum,  do kas  i ban- | 
ków, fabryki  i t. p . “ .

Na  dalszy za rz u t  naszego koresponden ta ,  
dotyczący gosj iodaiki  miejskiej  w Brzozowie 
p. Maru n  wst rzymuje się od odpowitdzi ,  u- 
ważając  naszego koresponden ta  za niekompe- ' 
t en tnego  do zabierania g łosu w tej sprawie.

Tych ki lka słów bu rmis t r z a  mias ta  
Brzozowa po d i j e m y  do wiadomości  pp. U r ­
bańskiego i Dąmbsk iego,  którzy w Sejmie 
głosili,  że st rony in te resowane  zgodziły się i 
na  budowę kole: Brzozów-Rymanów (p. U r b a ń ­

ski), że to są życzenia interesów miejscowych,  
lokalnych z t ą  koleją związanych,  że wszy­
stkie oświadczenia,  j ak ie  aż do jes ieni  ub ie ­
głego roku przyszły do wiadomości  Wydz ia łu  
krajowego,  a przez  Wydz ia ł  krajowy do 
wiadomości  Sejmu,  wszystkie loka lne ośw iad­
czenia,  czy powiatów,  czy gmin,  szły zgo­
dnie z kierunkiem,  który zos ta ł  uchwałami  
sejmowemi już  uznany za pożyteczny i p o ­
lecony do opracowania Wydziałowi  k r a jo w e­
mu,  a mianowicie za k ie runkiem od Br zo ­
zowa do Rymanowa  (czł. Wydz ia łu  p. D ą m b -  
sk i ); w szczególeości  zwracamy na powyższe 
oświadczenie burmis t r za mias ta  Brzozowa 
uwagę p. marszałka  Urbańskiego ,  który na  
posiedzeniu Sejmu dnia 7. lutego 1910. t a ­
kiego użył  zwro tu :  ,,Z powodu a rgume ntu  p. 
S tapińskiego,  że r ep rezen tacya  mias ta  B r z o ­
zowa oświadczyła się za połączeniem z S a ­
nokiem lub Krosnem,  a nie za Rymanoweiń,  
oświadczam,  iż r e p r e z e n ta c ja  Brzozowa,  a  
to może Wydział  krajowy i p. szef  d e p a r t a ­
men tu  IV. potwierdzić,  oświadczyła i złożyła 
d e k l a r a c j ę  dotyczącej  gw ar an c j i  op ro ce n to ­
wania kapi t ału  100.000 K. pod warunkiem,  
że miasto Brzozów będzie z Rymanowem,  a  
nie z Sanokiem lub m n ą  miejscowością 
po łącz one 11.

Wspierajmy Tow. szkoły ludowej! 

Popierajmy przemysł kraj.! Kupujmy 
wyroby krajowe!

K R O N I K A .
Wybory do Rady miejskiej, w chwili,

kiedy oddal iśmy do d ruku os ta tni  n u m e r  
Tygodnika,  wyłożone zos tały w Magis t r ac ie  
do przeglądu listy wyborcze,  w k tó rych w y ­
mienieni  są wszyscy uprawffleni do wyboru 
członków Rady miejskiej.  Z powodu t rudnośc i  
natu ry  technicznej  nie mogliśmy o tein za ­
wiadomić naszych Czytelników. Dzisiaj j e s t  
ta sprawa już  spóźnioną,  gdyż wczoraj  mi­
nął  te rmin do wnoszenia r ek la m ac j i  przeciw 
sposobowi u łożenia list wyborczych.

Reklamacye,  o ile j ak ie  wniesiono, roz­
s t rzygać będzie zamianowana przez t y m c za ­
sowy Zarząd  miasta kom is ja  r ek lamacyjna ,  
której  rozstrzj  gnięcie o ile niem rek lamacyę  
uwzględniono,  jes* niezac ze|>ialne. Wybory 
powinny być p rzeprowadzone w cztery ty ­
godnie po wyłożeniu list wyborczych,  a więc 
około 11. g r udn ia  b, r.

Sanok  ożyw. się t rochę  a g i t a c ją  wy­
borczą,  k tó re  niewątpliwie będzie ba rdzo 
gorąca.  Napoleon  nauczył  ludzi wielkiego 
mniemania  o sobie mówiąc,  że :  „każdy żoł ­
nierz nosi w torni st r ze  buławę ma rs z a ł ko w s ką ”, 
s t ąd  tez na każde  krzesło kuiulne ,  k tó rych 
j e s t  w sanockiej  inag is t r a tu rze  miejskiej 36,  
będzie conajmniej  10 kandyda tów,  bo wszyscy 
szeregowcy uważa ją  się za godnych i uzdo l­
nionych do piastowania zaszczytnego ty tu ł u  
„o jca miasta*.  Gdy zaś wszyscy zaczną ag i ­
tować,  będzie w Sanoku  wesoło i gorąco.

Mamy nadzieję,  że a tmosfera  wyborcza 
obudzi  z l e ta rgu polskie i katol ickie sfery 
naszego miasta ,  k tó re powinny na br ać  p r z e ­
świadczenia,  że wobec sojuszu,  jaki  zawarl i  
żydzi z Rusinami ,  sprawa wyborów miejskich 
s taje się sp rawą  narodową.

N am  nie wolno dopuścić  do tego,  aby 
ci, k tórzy dek la ru ją  się jawnie  j a k o  nasi  
wrogowie,  wyszli z wyborów zwycięską ręką .  
Uniemożliwimy zaś zwycięstwo wrogom, j  e- 
ż e l i  w s z y s c y  ł a w ą  p ó j d z i e m y  d o  
U r n y  w y b o r c z e j  i w s z y s c y  j a k  j e d e n  
m ą ż  n a  t y c h  s a m y c h  k a n d y d a t ó w  
g ł o s y  o d d a m y .

Rozbicie mogłoby nas zgubić i dlatego 
nie wątpimy ani na chwilę,  aby mógł  zna- 
leść się w mieście choć j e den  l ’olak,  k tó r y ­
by się wyłamał  z pod obowiązującej  nas  
wszystkich sol idarności  narodowej .

Nabożeństwo żałobne za spokój dusz 
Boha te rów walki o wohiość i niepodległość 
Ojczyzny w r. 1830/31. u rząd za  w kościele 
paraf ia lnym Czytelnia Mieszczańska w S a ­
noku we wtorek 29. 1). ni. o godz.  11. r ano.

Spoczynek niedzielny w handlach sa­
nockich. W jednym z poprzedn ich numerów
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Tygodnika zwróciliśmy uwagę władz na j a ­
skrawe nieposzanowanie ustawy o spoczynku 
niedzielnym przez sanockich kupców.

Wołan ie  nasze pozos ta ło głosem woła­
j ą ce go  na puszczy,  albowiem władze pozo­
stały głuche,  a w os ta tnie dwie niedziele 
sklepy t ak  samo były przez cały dzień o- 
twar te ,  j a k  dawniej.  Ten s t an nie może być 
d łużej  tole rowanym i jeżeli  władze nie za- 
dad z ą  sobie t r ud u  w wyszukaniu otwartych 
przez ca łą  niedzielę sklepów i nie za rządzą 
ich zamknięcia,  to my im to zadanie  u ł a ­

t w i m y  i w przyszłym numerze  po nazwisku 
wymienimy te firmy, które gwałcą us tawę o 
spoczynku niedzielnym

Nie bez winy są t akże  i ci katolicy,  
którzy  nie umieją uszanować swego święta i 
k tórzy w niedzielę u żydów kupują.  Ci przy­
noszą wstyd ca łemu społeczeństwu kato l i ­
ckiemu i ci są przyczyną,  że żydzi nas l e ­
kceważą.  Niechno taki  pan,  lub pani  pójdzie 
w sobotę do żyda i chce u mego coś kupić.  
Spotka  się z odpowiedzią,  „u mnie dziś 
święto*.  I t aki  pan,  lub pani  nietylko,  że 
nie spali  się ze wstydu po takiej  nauczce 
moralnej ,  lecz idzie w swoje święto do żyda,  
i za ł a twia  z nim mteresa ,  zapominając,  że się 
przez to na lekceważenie naraża .  Nauczmy się 
ju ż  raz od żydów, j a k  się powinno święcić 
dzień Pański ,  me kupu jmy w święta u nich,  
a  zbyteczneni  będzie nawoływanie do p rze­
s t rzegania  ustawy o spoczynku niedzielnym, 
żyd sam zamknie  sklep,  gdy nie będzie miał  
kupujących,  a gros tych kupujących s tanowią 
niestety katol icy!

Rozprawy przed sądem przysięgłych 
w kadencyi listopadowej. Dnia 22. l is topa- 
pada  S z y m o m  W a c h  o zb rodnię zabó j­
stwa,  przewodniczący p. P rezyden t  D r .  VV. 
M a ń k o w s k i .  Od 23. do 26. włącznie 
I g n a c y  H a  d u c h  i towarzysze zb rodnia 
oszustwa,  pr/ .ewodmczączy radca sądu kraj .  
wyż. p. J.  Paszkiewicz.  Dnia 28. l i s topada 
W a r  w a r  a  R o s z k o  o zbrodnię po d pa ­
lenia przewodniczący r ad ca  sądu kraj.  wyż. 
p. J.  T o m a s z e w s k i .  Dnia 29. l i s topada 
K a t a r z y n a  1° S z u b e r  2° P r e i s n e r  
o zbrodnię  podpalenia ,  przewodniczący r ad c a  
sądu kraj .  wyż. p. J.  P a s z k i e w i c z .

Wydział Kasyna urządz i ł  n i espodziewa­
ną  innowacyę,  p rzeznaczy ł  mianowicie j eden  
wieczór w tygodniu t. j. czwar tek  t akże  dla 
pań.  Opuszczone i osamotnione całymi wie­
czorami  będą  one mogły przynajmniej  raz w 
tygodniu także b rać  czynny udz iał  w towa­
rzyskich eusemblach swoich mężów.

Powszechne wykłady uniwersyteckie
rozpoczęły się w dniu 6. b. m wykładem 
prof.  gmin. Kaczmarczyka ..Z podróży po 
Hiszpanii".

Barwny wykład za in te resował  bardzo 
licznie zgromadzoną  publiczność,  a ża łować 
należy,  że wykład,  j a k  to było zapowiedzia-  
nein,  me był i lustrowany obrazami  świetlnymi 
t em bardziej ,  że zdjęcia dla  przeźroczy sam 
prelegent  w Hiszpanii  sporządzał .

P rzyczyną tego było, że za rząd  miejsco­
wy wykładów me po s ta ra ł  się o skiopt ikon,  
j akko lwiek wiedział ,  że obrazy świet lne  
wchodzą w p rogram wykładu.  Mamy na ­
dzieję,  że t ego rodza ju  przykry zawód me 
spo tka  już  więcej am  prelegenta ,  ani p u ­
bliczności,  z winy za rządu .

Dnia 13. b. m. wygłosił  prof.  tut .  gim- 
nazyum p. Kotowicz wykład o n ieznanych 
pismach Ad am a Mickiewicza.

Dalszego p r og ram u wykładów nie mo­
żemy podać  do wiadomości  naszych Czytel ­
ników, albowiem a m  za rząd  główny,  ani 
za rz ąd  miejscowy wykładów nie uznały za 
stosowne spełnić zwykłego ak tu  kur tuazyi  
wobec miejscowej polskiej prasy i me p rzy­
s ł a ły naszej  Redakcyi  p rogramu wykładów.

Sejmiki poselskie. Poseł  do rady  pańs t -  
wm p. Wincenty J a b ł o ń s k i ,  po złożeniu 
sprawozdania  poselskiego dn ia  16 paździe r­
nika b. r. w Sanoku  i uzyskaniu wotum za­
ufania,  zwoływał  nas tępn ie  po kolei w dni 
niedzielne w swym okręgu wyborczym 
w Staęym Samborze ,  Dobroini lu i Krośnie 
zgromadzenia publiczne,  na k tórych po oży­
wionej dyskusyi uchwalono ji. posłowi J a b ł o ń s ­
kiemu we wszystkich tych miastach,  bez ża-  
nego protestu,  zaufanie i podziękowanie za 
dotychczasową skuteczną i doda tn ią  dzia ł a l ­
ność.

Notujemy to doniesienie z zadowoleniem 
i powtarzamy niejednokrotnie uczynioną już 
uwagę,  iż byłoby wielce pożądanem,  aby i 
inni posłowie pa r l a men ta rn i  wstępowali  w 
ślady p. Jabłońsk iego ,  sek re ta rza  i archiwa-  
ryusza wiedeńskiego Ko ła  polskiego i u t r zy ­
mywali  w interesie  k raju i Ko ła  Polskiego 
t ak  pożądaną,  zwłaszcza w obecnych  w ar un ­
kach  poli tycznych,  łączność z wyborcami.  
W czasie ostatniej  dłuższej  przerwy pa r l a ­
mentarne)  j edynie poseł  Kozłowski ,  poseł  
Jab łońsk i  i zaledwie kilku innych zwoływa­
ło sejmiki relacyjne.

Jeszcze o śmieciach sanockich. Przy­
kro pa t rzeć  na kupy śmieci za legających 
boczne ulice, ale już  nic wstrętniejszego 
niema,  j ak  specyalne śmieci w dzielnicy ży­
dowskiej Zarząd  mias ta  post  iwił t am wpraw­
dzie przy łaźni  żydowskiej  skrzynię o pojem­
ności 5 HI. na zbieranie  tych śmieci,  ale 
czy zastanowiono się uad  tem,  że same 
śmieci  ryusztokowe po t rzebu ją  skrzyni  o p o ­
jemnośc i  co 'najmniej  15 III., a  cóż dopiero 
po wiedzieć o owych specyalnych odpadkach  
żydowskich przy robieniu generalnych  niby 
to porządków przed szabasami ,  p rzed świę­
t ami  wielkanocnemi etc.

Prócz tych śmieci,  Sanok ma  osobne 
sk łady śmieci nawozowych na publ icznych 
p lacach.  Ju ż  w samem cent rum mias ta  przed 
f rontem kościoła parafialnego j e s t  olbrzymi 
plac zajazdowy dla fur  okolicznych pełen 
gnoju i nawozu i gdyby me silne wiatry i 
przeciągi  sanockie,  miel ibyśmy tu  r egu la rne ,  
a lbo nawet  niewygasa jące epidemie.  Kończy 
się najczęściej  na nieus ta jących  ka t a r ac h  
lub na akomodaeyi  i inmunizowanych nosów 
sanockich.  A tak ich składów nawozu końs­
kiego ze smrodliwym, w nos bi jącym z a p a ­
chem mamy więcej, że tylko zwrócimy uwa­
gę na postój  wozów pod oknami plebanii ,  na 
wstrętny plac przed spe lunkowaną t awerną  
naprzeciw apteki ,  tuż obok sądu lub obrzy ­
dliwy zajazd na „Blachówce*.  Czy nie byłoby 
wskazane,  aby jak w innych miastach,  w 
Przemyślu,  Ja rosławiu.  Rzeszowie,  Tarnowie 
urządzić  place zajazdowe dla okol icznych 
włościan na obwodzie miasta ,  a nie w sa ­
mem centrum,  t em więcej, że miasto ma 
g r u n t a  zakup ione na granicy mias ta bardzo 
na ten cel przydatne.  Mias to  zyskałoby 
wówczas na es tetycznym wyglądzie,  a mie ­
szkańcy na zd rowiu!  Możeby szan.  Zarząd  
mias ta  i To warz.  Upiększenia o tem po­
myślały.

Możnaby wówczas wyznaczyć 1 lub 11/ t 
morgowy plac na zajazd fur,  część zaś 
tego placu n. p. 500 m. kwadratowych na 
plac nawozowy, który nawet  i doc h ó d  p rzy­
niesie bo znajdzie się dos ta t eczna  l iczba 
ludzi  kupujących nawóz, którzy go sobie sa ­
mi na swe g ru n ta  wywiozą, gmina zaś m ia ­
łaby tylko obowiązek nawóz ten zga r tywać  
z placu za jazdowego na plac nawozowy. 
Wszak  niedaleko od rzeźni,  od drogi do 
Trepczy j e s t  na to placu dość,  a urządzen ie  
takiego zajazdowego miejsca byłoby meoee-  
nionen] dobrodziej s twem d l a  miasta .

Fałszywe doniesienie. W pią tek  p ó ­
źnym wieczorem dano znać na policyę,  że 
w podworcu,  gdzie sk ład mebli  p. A. Ra-  
me ra  w niskim domku  ukrywać  się ma ją 
fab rykanc i  fałszywej monety.  Pol icya z za ­
chowaniem wszelkich ś rodków ostrożności  
wta rgnę ła  do domu w celu rewizyi i pok a­
zało się, że to me była f ab ryka  f i łszywej  
monety,  lecz najzwyklejsza f abrykacya  s a ­
nockich hs t  wyborczych,  k tó r a  się t am odby­
wała ca łą  noc pod przewodnictwem sławnego 
żydowsko- ruskiego machera .

WegierSkie ryby nieżywe sp rowadza ją  
żydzi sanoccy każdego tygodnia z Apatyna 
nad  Dunajem,  miejscowości położonej  poni ­
żej Mochaczu i Fiinfkirchen,  które są do 
dziś dnia najniebezpieczniejszym siedliskiem 
cholery.  Władze  miejskie z l ekarzem Drem 
Krynickim na czele pilnie czuwaią,  ahv ry ­
by te  konfiskować, żydzi j e dn ak  sp rzedają  
je  potajemnie.  P rzes t r zegamy publiczność,  
aby ryb tych nie kupowano !

Naczelny i odpowiedzi dny redaktor: 

LUDWI K GLATMAN.

N A D E S Ł A N E .
A r ty k u ły  umieszczone w te j rubryce nie pochodzą od 

R edakcyi,

Podziękowanie.
W Pani  Bańkowskiej ,  Żonie D y re k to r a  

gimnazyalnego w Sanoku  sk ła dam  niniejszem 
w imieniu biednej dziatwy szkolnej  podzię­
kowanie za 17 sztuk ub rań  nadesłanych  do 
rozdania.  Spodziewać się należy,  że ten d o ­
bry p rzyk ład  w obecnej  zimnej porze z n a j ­
dzie więcej naśladowców.  Przy sposobności  
wszystkim dotychczasowym of iarodawcom 
składa  się również podziękowanie

D yrekcya
S zko ły  w ydzia łow ej m ęskiej w  Sanoku.

L e k a r z  i  D e n t y s t a

S. ATh
mieszka obecnie w domu P. Reissa n a ­
przeciwko probostwa przy ul. Grzegorza 

z Sanoka 
(wrejs'cie od uliczki i frontowe).

_________________________ 2 - 3 .
Dobry apetyt! d ro w y  żo łądek  m am y, a 

żad n y ch  g n iece ń  żołądka, ż ad n y ch  boleści,  od'kąd 
u ży w am y  p rzeczy szcz a ją cy ch  p igu łek  r a b a r b a ­
ro w y c h  I* ellera z m a rk ą  „Elsapillen*. R adz im y  
W am z dośw iadczenia ,  spróbójSie ta k o w y c h  t a ­
kże, one regu lu ją  s to lec  u ła tw ia ją  trawienie .  — 
6 pude lek  -r k o r o m .  W y tw a rz a  ty lko  a p te k a rz  
E. \ .  F e l le r  w  S tulmicy, E łsap la tz  Nr. 250. 
Kroacwa.

L. not. 21/10.

EDYKT.
W sprawie spadkowej po śp. Drze Ale­
ksandrze Iskrzyckim adwokacie z Sano­
ka, wzyw am  tych wszystkich,  k tórzy jako 
wierzyciele mają j iretensye do sjiadku 
po rzeczonym śp. Aleksandrze Iskrzyckim 
pozostałego, ażeby najpóźniej do dnia 12. 
grudnia  1910. p re tensye  swe na  ręce 
podpisanego c. k. notaryusza  j ako  komi­
sarza sądowego pisemnie zgłosili i ud o ­
wodnili, albo w dniu tym o godź.  10-tej 
przed południem w me‘j urzędowej kan- 
celaryi notaryalnej  w Sanoku,  celem 
wykazania  i udowodnienia swoich rosz­
czeń się jawili,  w przeciwnym bowiem 
razie utraciliby prawo żądania zaspokoje­
nia swych niezabezpieczonych prawem 
zastav u wierzytelności,  g d y b y  spuścizna 
przez zapłacenia zgłoszonych wierzytel ­

ności, została wyczerpaną.
W  S an o k u  dn ia  11. l i s topada  1910.

Antoni Kokurewicz
c, k. ?*otaryusz ja k o  kom isarz sadow y

|*vk  N i e  k u p u j c i e
n i c i n n e g o  n a

clirypkę. zaflegnienie. ka ta r ,  kokłnsz i k a ­
szel kurczowy, ja k  sm aczne .

KAIZERA
K A R M E L K I  P I E R S I O W E

r. tr/ .cma jod la mi
not. uwierz, św ia ­

dec tw  od lek a rze  i
pry  w. ręczę  za p ew n y  

sku tek .
s m r

Pakiet 20 i 40 hal
Do nab yc ia  w  S ano ku  w ap tee e  M aryana  
K ih jsk iego ,  w  d r o g u e -  i J a n a  Hydzika, 
w  hand lu  d e l ika te só w  Cli. E p s te iu a  i w 

ap tec e  T. Gar/.alika w B ukow ska .

»T« •  T o •  1 a  •.T^. *,T-«

Ju ż  m a n a  sk ład z ie

świeży (tran) olej rybi
Jan H yd zik  w  Sanoku.

^ 1%. f  & 14* f. i ■rfW*
£  • < i ' *  •  v  • ' ' I ' - #  I



4 T Y G O D N IK  ZIEMI SANOC KIEJ,  z dnia 20 l istopada 1910.

I  T j e ż e l i  je s te śc ie  zaka ta rzen i ,  zaflegmieni i ciężko oddecliacie, fluidu Kellera z m a r k ą  „Elsafluid". — My się sami p rzekona l iśm y  
'-J J  J ̂  ^  J o jeg o  sk u tk u  leczniczym , uspoka ja jący m  kaszel, o rzeźw iającym , p rzy  bólu piersi, szyi etc . P rób ny  tuzin  u kor. dw a tuz iny  8 kor. 

60 hal. franku. W y tw ó rc ą  j e s t  ty lko  ap tek a rz  E. V . Fe l le r  w Stubicy , E lsap la tz  Nr. 260. Kroaeyu.

„ESPERANTO"
Zamówienia przyjmuje księgarnia p. K. Pollaka w Sanoku.

Pierwszorzędne przedsiębiorstwo przewozowe w powiecie Sanockim.
Za ła tw  a po korikurencyjaycłi cenach przewozy towarów,

■ W W O T  i !  bez najmniejszego uszkodzenia, dostarcza ma- 
transportuje X f* J5 JD A » il5  teryały budowlane w każdej ilości i gatunku

A. GUTKOWSKI w Sanoku.

W  d n i u  ip = g o  g r u d n i a  b .  r .
— —  od będzie s ię  -—  —  

o g  o d z i n i e 3-ciej p o p o ł u d n i u

w sali Magistratu król. woln. miasta Sanoka

Walne Zgromadzenie
T o w a r z y s t w a  r ę k o d z i e l n i c z o - p r z e m y s ł o w e g o  w S a nok u .

Na porządku dziennym:
1. Sprawozdanie z czynności W ydziału za peryod ubiegły;
2. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Z g rom adzen ia ;
3. Sprawozdanie kasowe skarbnika;
4. Sprawozdanie Romisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie W ydziałowi 

abso lu to ryum ;
5. W ybór Starszego Stow arzyszenia i tegoż zas tępcy ;
6. W y b ó r 12. członków W ydzia łu  i 6. zas tępców ;
7. Wnioski członków.

(Slfcfisa 11 cl’ z, cPiccfi
s ta z s zy

S łc ioazzifszcnia  zęficcziztni/icio i  pzzcntijsictocóio  
to Sancfiii.

S a u o k , dnia 20 l istopada 1910.

y y w

a  z i m e !
Wałeczki, gips i kit

do zaopatrywania okien na zimę

p o l e c a  Jan  H yd zik  w  Sanoku.

n a jn o w sza  i naj- 
znak^i+rytsza 

m a s z y n a  do szy ­
cia.

zp j u zy i i a
do rrabyaia 

ty lko  w n aszy ch  
skhiduoh.

Singer Co Tow. Akcyj. maszyn do szycia
Sanok, ul. Jagiellońska W  o Ws zędzie filie

SCHODY DĘBOW E
w dobrym stanie 3 m. 7J>. etm. długie, 
1 m. 25 ctm szerokie, oraz dizwi sklepo­
we pełne i oszklone, pozostałe wskutek 
przeistoczenia domu sij tanio do sprzedania 
W iadomość w administracyi 1 -godnika.

r  c.
^ Zmiana lokalu! £
V  c.

P ra co w n ia  ob u w ia  j?
*  S t a n i s ł a w a  K r a j e ws k i e g o  &
*
*
*
%
*
*
*

przeniesiona zos ta ł a  do nowego lokalu 
w kamienicy p .  J a n a  Słuszkiewicza 

naprzeciw hotelu Mozołow skiego.
Pracownia ta znana od lat 12. 

z dobrych, eleganckich i trwałych
wyrobów wykonuje  wszelkie za­
mówienia i naprawki  starannie,

Sfc

Si
ISfcpunktualnie  i po niskich cenach. ‘ jj^

Firma eksportowa
A n t o n i e g o  W o l i ń s k i e g o

w S a n o k u
zakupuje w każdym czasie trzodę 
tuczną po cenach bieżących wedle 
cen targów wiedeńskich i praskich.

Trzodę zaopatrzoną w paszport 
wystawiony stosownie do przepisów 
weterynaryjnych, należy dostawić 
na miejsce powyższej firmy (naprze 
ciw dworca kolejowego), gdzie do­
stawca za swój towar stosownie do 
jakości towaru wedle wagi i rze­
czonych cen, otrzyma natychmiast 
zapłatę.

Okoliczni w ło śc ian ie  i m ieszczan ie  m ając  
m ożn o ść  k ażd ego  czasu d o s ta rc zy ć  i pozbyć 
sw ó j to w a r  i nie b ęd ąc  na rażen i  n a  w y zy sk  ze 
s t ro n y  po średn ików , g ra su ją cy ch  po w szy s tk ich  
ta rg a c h ,  p rzek o n a ją  się, że sprzedaż  to w aru  p o ­
w yższej f irmy j e s t  dla  n ich  na jk o rzys tn ie jsza ,  
će zaoszczędzi im wy s ta w a n ia  całymi dniami n a  
targach i m arn o w an ia  czasu  i p ieniędzy, k tó re  
się n ie raz  n a  ta r g u  n iep o trzeb n ie  w ydaje .

' 1 9 -5 2

Jan Słuszkiewiez
p ierw sza  sanocka

nagrodzona Z ł ot ym Meda l em na międzynarodowej wystawie 
spożywczej w P a r y ż u

pracownia wyrobów masarskich 
= = = w  S a n o k u .  = = =

przy ul. Jagiellońskiej w domu własuym.
Zlecenia zamiejscowe szybko i dokładnie.

*>■ 
«*!  
* >  
&

* >

&

&

H O T E L  I M P E R I A L
RESTAURACYA i KAWIARNIA

W S A N O K U
przy ulicy JagiellońsKiej.

Smaczne obiady i kolacye.
P o k o je  po u m ia rk o w a n y ch

cenach .
2 1 - 5 2

£

&
&

<*
< *

Samozapainiczki i latarnie elektryczne 
-■ potaniały ~

w  droguery i J a n a  Hydzika.

B. Nauczyciel Gimnazyalny
po szu ku je  lekcyi jęz .  n iem ieck iego ,  h is to ry i  i 
l i te ra tu ry .  P rz y g o to w u je  p ry w a ty s tó w  i p ry w a ­
ty s tk i do g im nazyum . Wiad. w k s ięga rn i  P a n a  

P ollaka.

Mam zaszczy t  zaw jadom ić  S z a n o w n ą  P. T. 
Pub liczność ,  iż o tw o rzy łem

przy ul. Cerkiewnej
obok Szpita la  w o jskow ego

P i e k a r n i ę  h y g i e n i c z n ą
pod naz w ą

„SANOCKA44.
J a k o  d ługo le tn i  p raco w n ik  p ie rw s z o rz ę d n y c h  
p iekarń  lw ow sk ich  s t a ra ć  się będę pod każdym  
w zg lędem  Szan. P. T. P ub liczn o ść  zadowolnić .

W y p iek a ć  będą  pieczyw u białe, chleb ży tu y ,  
chleb G raham a, su ch a rk i  luksusow e, tak ie  same, 
akie m ożn a  dos tać  n a  „W eicenplacu" w K ar ls ­
badzie.

L icząc  n a  ła sk aw e  p oparc ie  S z ano w n e j  P. T. 
Publiczności ,  pozo s ta ję

Z g łębok im  szacunk iem
B o le s ła w  O strow sk i. 

M T 1 Pieczywo wypiekane będzie na praw- 
dziwem maśle pod gwarancyą.

i

Wydawca: Spółka Wydawnicza. Drukiem Karola Pollaka w Sanoku.


